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Walka o władzę w Gdańsku
Nielegalna interwencja Hitlera

B erlin . — Półurzędow e biuro Conti, 
donosi, źe przew odniczący narodo­
wych socjalistów  gdsńskich  F oerster  
zJojhł w izytę kanclerzow i H itlerow i, 
który całkow icie aprobował stanow isko  
narodowych socja listów  gdańskich w 
ostatn ich  rokowaniach z partjami 
rząćŁowemi.

Gtiiowa. —  „Journal des Nationa® 
z powodu pow yższego komunikatu  
stw ierdza, £e stw ierdzona została in­
gerencja  rządu n iem ieck iego  w spra­
w ie Gdańska. Zdaniem pisma, w ysoki 
kom isarz L ig i Narodów, ze w zględu  
na sw oje obowiązki strażnika k onsty­
tucji i spokoju w olnego m iasta, w i­
nien w yciągnąć konsekw encje z tego  
m ieszania się  h itlerow ców  z poza 
Gdańska do spraw w olnego m iasta.

Gdańsk. —  Sytuacja w Gdańsku 
zaczyna obfitow ać w now e m om enty.

Zdecydowane stanow isko partyj po­
pierających senat po dwóch dniach  
walki z h itlerow cam i przechodzić za­
czyna w stadjum  wahań, które m ogą  
doprowadzić do n iespodzianych kom- 
plikacyj. W łon ie  partyj senackich  
przygotow uje się  rozłam. Kilku przy­
wódców bloku zjednoczenia narodo­
w ego otw arcie już przeszło do naro­
dowych socjalistów .

W alkę h itlerow ców  z'obecnym  se ­
natem , a w szczególności z prezy­

dentem Ziebm em  można uważać za 
rozpoczętą  i to w gw ałtow nej form ie. 
N arazie walka ta prowadzona je s t  w

N eueste  N achrichten* oraz bardziej 
skłaniającej się  ku hitlerow com , t

sir W. F . E rsk ine‘owi,
Min. Beck m iał wskazać na w stę-

Oświadczenie min. Becka
w sprawie paktu rzym skiego

Paryż. —  Londyński korespondent pie, że poniew aż Polska nie została  
A gencji Havasa dowiaduje s ię , iż do poinform owana o rozm owach, jakie  
Londynu nadeszło s treszczen ie  de- odbyły s ię  m iędzy Mac Donaldem a 
klaracji, jaką m in ister  spraw zagra- M ussolinim , m ógłby powstrzym ać się  
n ic zDych  Beck miał złożyć ambasa- od kom entowania projektu paktu 

prasie h itlerow sk iej i w „D anziger dorowi W. B rytanji w W arszaw ie czterech  m ocarstw .
N eueste  Nachrichten® oraz bardziei sir W F. F.rsbinA*nwi Biorąc pod uw agę to zastrzeżen ie ,

min. Beck m iał ośw iadczyć form alnie, 
iż rząd P o lsk i uważa ten projekt za 
sprzeczny z duchem i treśc ią  L ig i 
Narodów.

Z tych powodów i z innych w zglę­
dów, co do których rząd polski za­
strzega  sobie prawo przedstaw ienia  
ich we w łaściw ym  czasie. P olska —  
m iał podkreślić min B eck —  oświad­
cza sgóry , iż nie będzie s ię  uważać 
za związaną przez jak iekolw iek  re ­
zolucje, pochodzące od grupy mo­
carstw , utworzonej na podstaw ie  
propozycji rzym skiej.

ZAMACH STANU W URUGWAJU
SAMOBÓJSTWO B. PREZYDENTA

M oDteyideo.—  D otychczasow y pre­
zydent państw a U rugw tju , Terra, o- 
g ło s ił się  dyktatorem  i ujął w sw e 
ręce absolutną władzę.

Parlam ent zosta ł zam knięty. Rów­
n ież zosta ł wydany dekret o zn iesie ­
niu rady stanu, przyczem  9 człon­
ków tej rady oraz kilku m inistrów  
aresztow ano.

Pomim o, źe sytuacja jeszcze  nię  
je s t  całkow icie w yjaśniona, według  
wiadom ości z pow ażnego źródła, 
Terra m oże być uważany za abso­
lu tnego  pana sytuacji, gdyż ma za 
sobą poparcie wojska i policji.

M onteyideo, —  Poprzedni p rezy­
dent U rugwaju, Alcazar Brum, przez 
dłuższy czas bronił s ię  przed policją  
która przyszła go aresztow ać. Brum 
ostrzeliw ał s ię  ajentom  policyjnym  
i zranił dwóch, poczem  cofnął się  do

sw ego gabinetu i w ystrzałem  z re­
wolweru pozbawił s ię  życia.

P rzez  śm ierć Bruma, dawny za­
targ m iędzy nim a późniejszym  jeg o  
następcą Torrs, zosta ł zlikw idow any. 
U łatw ia to ogrom nie utrzym anie 
władzy przez prezydenta - dyktatora.

Krwawy teror w Niemczech
Ogólny bojkot żydów

Berlin zabiega a przejednanie żydów
B erlin . —  Pomimo rozpoczęcia  

zorganizow anej akcji bojkotow ej, w y­
czuwa się  w sferach rządowych ja^ 
w ne pragnien ie m ożliw ie najszyb­
szego  zlikw idow ania tej akcji.

Znaczny wpływ zdaje s ię  w yw ierać  
w tym kierunku m inisterstw o spraw  
zagranicznych, przerażone reakcją  
całego kulturalnego św iata na prze­
śladow anie żydów.

Dowodem , jak dalece zależy m ini­
strow i N euratbow i i niektórym  —  
nie h itlerow skim  —  członkom  gabi­
netu na powstrzym aniu rosnącej za­
granicą fali oburzenia wobec n iesły -

Titulescu - mandatariuszem
Małej Ententy

Paryż. — W edług informacyj pra­
sy , rozm owy dyplom atyczne w spra­
w ie paktu czterech  m ocarstw  toczą  
się  w Paryżu w oźyw ionem  tem pie i 
są w ielk iej doniosłości.

Chodzi o stanow isko, jakie rząd 
francuski zajm ie wobec projektu Mu- 
sso lin iego . M iędzy innem i inform u­
ją, źe prem jer rumuński T itulescu  
przybył w charakterze „mandatarju- 
sza państw Małej E n ten ty  w celu  po­
rozum ienia się  z prem jerem  Daladie- 
rem i m inistrem  spraw zagranicznych  
Paul Boncourem “. Z drugiej strony  
ambasador francuski De Jouvenel 
m iał odbyć wczoraj w ieczorem  donio­
słą konferencję z M ussolinim , o czem  
dziś jeszcze złoży  dokładne spraw o­
zdanie na Quai d‘Orsay, g

chanych zarządzeń rządu, sk ierow a­
nych przeciw ko żydom, je s t  całkow i­
cie autentyczna wiadom ość o roze­
słaniu z W ilhelm strasse do w szy st­
kich zagranicznych placówek dyplo­
m atycznych poufnego polecenia, któ­
re nakazuje n iezw łoczne nawiązariie 
kontaktu z... żydowskiem i organi 
zacjam i ce lem  przedstaw ienia im, że
0 ile  do środy nie ustaną ataki pra­
sy  i organizacyj żydowskich na 
N iem cy, bojkot będzie przedłużony
1 znacznie zaostrzony.

Berlin. —  Bojkot antyżydowski w 
N iem czech  m iał, w edług nadeszłych  
informacyj, naogół przebieg spo­
kojny.

W godzinach rannych na u licach  
Berlina pojawiły s ię  liczne grupy 
szturm ow ców , rozstawiając posterunki 
przed sklepam i żydow skiem i i rozle­
piając na witrynach i szyldach ostrze­
gaw cze plakaty z napisami: „Niem cy  
brońcie się , nie kupujcie u żydów ”, 
„W tym sklepie nie wolno kupować" 
i t. d.

Akcję bojkotu prowadziło około  
70,000 zorganizowanych hitlerow ców . 
N au licach  widzano pozatem  wielu  
Członków sztafet ochronnych ze  
znaczkam i w kształcie trupiej czaszki 
na czapkach.

W godzinach popołudniowych poja­
wiły s ię  na u licach pochody praco­
wników poszczególnych  firm. Akcją 
bojkotową objęci byli także lekarze i

SYTUACJA  w  ŁODZI
Rozruchy na pogrzebie zabitej

Łódź. —  Odbył s ię  tu pogrzeb  
zm arłej w skutek ran podczas lik w i­
dowania w czorajszych zajść przy ul.

R okicińskiej, Jadw igi W ojciechow skiej 
O godz. 3-ej popoł, z domu żałoby  
przy ul, R okicińskiej w yruszył kon­
dukt pogrzebow y, za którym  postą- 
powałarodzina oraz tłum y publiczności. 
P ogrzeb  skończył s ię  około godz. «-ej 
wieczorem , Część biorących udział 
w pogrzebie w róciła do m iasta spo­
kojnie, natom iast jedna z liczn iejszych  
grup, zorganizow ana jeszcze  na cm en­

tarzu, udała s ię  do m iasta pochodem. 
P olicja  w ezw ała dem onstrantów  do 
rozejścia  s ię . Tłum obrzucił policję  
kam ieniam i, raniąc kilkunastu po­
licjantów , w tem pięciu ciężko. P o li­
cja rozproszyła dem onstrantów , nie 
dopuszczając ich do śródm ieścia.

R ozproszeni dem onstranci na bocznych  
ulicach rozbili szyby w lampach ga­
zow ych. t

Rozpoczęcie riku świętego
Rzym. —  Papież dokonał otw arcia  

W ielk ich  W rót bazyliki św. Piotra, 
która to carem onja stanow i rozpoczę­
cie r o k u  ś w i ę t e g o .  Papież  
uderzył 8-krotnie złotym  m łotkiem  
w bramę, która się  otw orzyła i w szedł 
do bazyliki, poczem po uczczeniu  
najśw iętszego  sakram entu, udzielił 
zebranym  wiernym  błogosław ieństw a  
i opuścił bazylikę, żegnany ow acyjnie  
przez zgrom adzone tłum y, Cerem onja  
odbyła s ię  przy dźwiękach dzwonów  
w szystk ich  kościołów  rzym skich, t

adwokaci żydzi, przy szyldzikach k tó­
rych nalepiono również ostrzegaw cze  
plakaty.

Posterunki ustaw ione przed sądami, 
nie dopuszczały do wnętrza adwoka­
tów* żydów,

Również nio w puszczono żydów do 
bibljoteki państwowej.

Berlin.—  O krwawem zajściu w Ki- 
lonji biuro Wolfa ogłasza następujące  
doniesienie:

Adwokat i notarjusz Schum an, z 
pochodzenia żyd, dziś około godziny  
11.30 strzelił do sztafetow ca Waltera 
Asthaltera, w edług dotychczasow ych  
doniesień  bez żadnego powodu, ra­
niąc go przytem ciężko w brzuch. 
S ztafetow iec zmarł w klinice.

Wzburzony tłum  zebrał s ię  przed  
w ięzieniem  policyjnem , zanim jeszcze  
m ożliwem  było odtransportowanie a- 
dwokata Schum an.

Tłum wdarł się  do w ięzienia, gdzie  
Schum m  zosta ł zabity wystrzałam i 
rewolworowem i. W szystko to m iało  
tak szybki przebieg, że nie można 
było zapobiec wydarzeniom środkami 
policyjnem i. Tłum wtargnął również 
do sklepu ojca adwokata Sćhum ana, 
niszcząc urządzenia w ew nętrzne. s

Berlin. P oselstw o polskie interwe- 
njowało ponownie w min. spraw zagr. 
Rzeszy w sprawie prześladowań ży- 
dów-obywateli polskich, przyczem  po­
w iadom iło rząd Rzeszy o całym  sze-  
regu barbarzyńskich znęcań się nad 
żydami polskim i w Kilonji, Dortmun­
dzie, Duisburgu, Chenitz, we Wro­
cławiu, w Dreźnie, w Monachjum i 
W iesbadenie.

W Berlinie 10 umundurowanych lu* 
dzi uprowadziło z m ieszkania prywat­
nego Hermana Riem era jego syna 
i córkę.

Hitlerowcy w yw ieźli sw e ofiary 
w sam ochodzie poza m iasto i*ciężko  
pobili pałkami gum owem i i kolbami 
rewolwerów. N astępnie odstaw ili ofiary 
do domu i pod terotem  nakazali tw ier­
dzić, że rany sw e odnieśli w n ie szczę ­
śliwym  wypadku. b
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Czy dżagan był narzędziem mordo ?
Zeznania ekspertów w procesie Gorgonowej

Kraków. Na w stępie onegdajszej 
rozprawy zeznaje biegły inż. Przetocki, 
który przeprow adzał badania w ilgot­
ności w piwnicy willi Zaremby.

Na pytania okrońców inż. Przetocki 
stw ierdza, że w przedsionku piwnicy 
woda spływała w kierunku studzienki, 
a w piwnicy ściek a ła  ku przedsion­
kowi.

Świadek zeznaje dalej, że woda, 
ściekając, nie m oże dostać s ię  do 
domu, gdyż naokoło jest ściek , a prócz 
teg© chodnik odbija w odę od ściany. 
Jest to m ożliwe tylko od strony m a­
łej werandki,

D r./W oźniakow ski:— Dwu świadków, 
Zarem ba i Staś, stw ierdziło, że zbu­
dowano basen dla odwodnienia m o­
krej piwnicy.

—  To wykazuje brak fachow ości.
Świadek wyjaśnia, że piwnica jest

w ten sposób zbudowana, że  stanowi 
niby pewnego rodzaju wannę, do któ* 
rej mogą przedostać się  wody, o ile  
przewyższyłyby jej w ysokości.

Przewodniczący: —  W ięc po tych  
w yjaśnieniach podtrzymuje pan swoją  
opinję.

—  Tak.
Po ukończeniu zeznań inż. Przetoc- 

kiego sąd odbył przegląd świadków, 
którzy mają jeszcze zeznaw ać.

Po przerwie zostaje wezwany 
biegły lwowski, dr. Karol Piro. Obroń­
cy wnoszą o rów noczesne przesłu­
chanie drugiego b iegłego, dr. Józefa  
D adleca.

Przew odniczący zgadza się  na to i 
poleca biegłym  odczytać protokół sek ­
cji zwłok, z opuszczeniem  m iejsę, d o ­
tyczących kwestji p łciow ej, które zo ­
staną poruszone na rozprawie tajnej.

P o  odczytaniu protokułu prof. Piro 
przedstawia swoją opinję. Przyczyną 
śm ierci były rany głowy, połączone  
z rozw lekłem i pęknięciam i czaszki 
i licznem i stłuczen iam i m ózgu. Rany 
zostały  zadane narzędziem  tępem  
i twardem. Są to rany tłuczone. Po- 
zatem  prawy policzek zaciek ł krwią 
również od uderzenia tępem  twardem  
narzędziem . Rany na palcach pocho­
dzą od razów zadanych tępem  narzę­
dziem .

Drugi biegły, dr. D adlec stwierdza, 
że przyczyną śm ierci było pęknięcie  
kości sklepienia czaszki połączone  
z wylewem  krwi do jamy czaszki. 
Rany te zostały zadane narzędziem  
tępo-kraw ędzistem . W reszcie stw ier­
dzono na palcach rany zadane tępem  
narzędziem .

Przew.:— Jakie były te uderzenia?
Dr. Piro: —  U derzenia były zadane 

z n iezbyt dużą siłą .
Sędzia  przysięgły: - Czy kilka ran 

m ogło pow stać od jednego uderzenia, 
czy też było kilka uderzeń?

B iegły:— Trudno to orzec.
Przew odniczący pokazuje dr. Piro 

dżagan i prosi go o w ypow iedzenie  
się, czy tego rodzaju narzędziem  m o­
gły być zadane rany. Dr. Piro uważa, 
że tak. Fakt, że obrażenia po prawej 
stronie głowy nie były połączone ze  
zdarciem  naskórka dają się  wytłom a- 
czyć tem , że głow a w chwili zada­
wania ciosów  była osłonięta m iękiem  
przedm iotem . Rany po lew ej stronie 
głow y m ogły być zadane jedną z kra­
w ędzi dżaganu. Jeżeli chodzi o siłę  
zadawania ciosów ,— była ona n iezna­
czna. Dżagan waży około 2 kilogra­
mów i gdyby posługiwano się  niem  
przy użyciu w iększej siły , kości były­
by pogruchotane.

Innego nieco zdania jest drugi b ie­
gły, dr. D adlec. Uważa on, że dżagan 
jest ciężk i i że  jeżeli takiem  narzę­
dziem  uderza się  w głow ę to pow o­
duje to złam ane kości czaszki a c z a ­
sem  nawet pogruchotanie. Jeżeli jed­
nak uderza się  z niedużej od leg łości 
i nieznaczną siłą, w ów czas można 
w yw ołać obrażenia bez zmiany w koś­
ciach czaszki. Z tych w zględów  dża­
gan jako narzędzie mordu nie jest 
wykluczony. Nasuwają się  jednak 
różne wątpliwości: Rana po lewej stro- 
nie głowy, połąęzona z rówrtolinijnem  
bardzo wąskiem  draśnięciem  kości. 
T ego rodzaju draśnięcia m oże pow­
stać  przez uderzenie ostrą krawędzią 
jakiegoś twardego przedm iotu. Tym­
czasem  dżagan posiada krawędzie tę* 
pe. Zaćhodzi jeszcze  inna wątpliwość, 
a m ianowicie: na dżaganie nie znale­
ziono śladów krwi. Dżagan był pokryty 
starą, ciem ną rdzą, a nigdzie nie było 
w idać św ieżej, albo żółtej rdzy. Jeżeli 
przedm iot żelazny powala się  krwią 
i po pewnym  czasie  rzuca się  go do

wody, następują na nim pewne zm ia­
ny. Krew częściow o s ię  rozpuszcza, 
częściow o zaś ulega na pow ierzchni 
rozkładowi tworząc pow łokę jasno- 
żółtej rdzy, częśc iow o  zaś w szcze li­
nach pozostaje, niezm ieniona. C zasem  
nawotjpo 40-g®dzinnem leżeniu  w wo­
dzie nie ulega zm ianie ani rozpusz­
czeniu . Na dżaganie nie znaleziono  
śladów krwi. N atom iast był on po­
kryty starą rdzą. Z tego w zględu  
uważam — mówi dr. D ad lec— za m ało  
prawdopodobne, aby dżagan był na­
rzędziem  zbrodni, chociaż stw ierdzam  
wyraźnie, że w cale tego nie wyklu­
czam .

Po dalszych m ało znaczących w y­
jaśnieniach, przewodniczący odracza 
rozprawę do poniedziałku. b

Strajk w Tomaszowie
zlikwidowany

Tomaszów Maz., —  Z inicjatywy  
starosty  brzezińskiego Stachow skiego  
odbyły się konferencje, na których  
przewodniczył okręgowy inspektor  
pracy. P ierw sza  konferencja odbyła  
s ię  z udziałem przemysłowców niez- 
rzeszonych, dru^a zaś z przemysłow­
cami zrzeszonymi i przedstawicielami 
związków zawodowych. Na obu kon­
ferencjach osiągnięto  całkowite poro­
zumienie, polegające na zaaprobowa­
niu przez przemysłowców Tomaszo­
wa warunków płacy i pracy, ustalo­
nych w Warszawie w dn. 29 bm.

Wobec tego postanowiono strajk  
zlikwidować i w dn. 3 kwietnia po­
wrócić do pracy. g

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych

Chwila bieżąca.
—  Grupa ludowa BB. ofiarowała 

prezesow i płk. Sławkowi zagrodę w ło­
ściańską w Racław icach

—  M istrzem Polski we florecie z o ­
sta ł Friedrich (LKS—Lwów).

—  O stale rosnąćem  znaczeniu portu 
gdyńskiego w światowych obrotach 
handlowych, m oże św iadczyć fakt, że 
dziś sta ło  w basenach portowych 9 
dużych statków oceanicznych.

—  Kandydatem polskim na burmi' 
strza Chicago będzie kontroler m iej­
ski M. Szym czak, prawa ręka burmi­
strza Czermaka.

—  Jak donosi „I. K. C.“ wyrok na 
Gorgonową zapadnie już w Wielkim  
Tygodniu.

—  Stany Texas Louisana, Arcan- 
sas M ississipi i Floryda w ciągu o sta t­
nich 36 godzin naw iedzone zostały  
przez liczne tornada i oberwanie  
chmur. Dotąd stw ierdzono 70 zabi­
tych i setki rannych.

—  W ładze n iem ieckie aresztow ały  
3 Bułgarów, którzy m ieli być rzekomo  
wspólnikam i Luebbego przy podpale­
niu Reichstagu.

—  Za przykładem N iem iec w Au 
strji rozpoczęto akcję bojkotu sklepów  
żydowskich.

—  W Gdyni nastąpiła uroczysta  
inauguracja nowej linji okrętowej 
Gdynia— Ameryka Połudn.

—  Policja niem iecka nałożyła sek- 
w estr na konto bankowe prof. E in­
steina. Skonfiskowano 25 tys. marek 
w papierach w artościow ych i 5 tys. 
gotówki.

— Z Tokio donoszą, że w razie 
gdyby nie doszło  do szybkiego poro­
zum ienia pom iędzy Chinami i Japo- 
nją, wojska japońskie zajmą Pekin  
i T ien-Tsien.

— W Sao Paul dokonano napadu 
rabunkowego na polskiego konsula. 
Stan jego jest groźny. Napastników  
ujęto, są nimi Polak i Rosjanin.

—  Hitler odbył konferencję z d e le ­
gacją w ielkiego przem ysłu n iem iec­
kiego. z Kruppem i S iem ensem  na 
czele . b

N o w o o tw o r z o n y  
Zakład Krawiecki ubiorów męsK.i okryć damskich

Ludwika Bartnika
Częstochowa, ul. D ąbrowskiego nr, 8

W y k o n u je  za m ó w ie n ia  tanio, szybk o  i so l id n ie .  — Naj­
ś w ie ż s z y  krój. — N a jn o w s z e  żurnale .  — Obfita kolekcja  

m aterja łów  bie lsk ich .

Potrzebni 
sprzedawcy 

do
„ K U R J E  R A“

W i a d o m o ś ć :
w Administracji

„Kurjera“ .

N I4 Ź  Z A  M IL J O k Y
PO W IEŚĆ.
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— Tak, jestem doktorem La- 
marre—zaw ołał Jerzy — czło ­
wiekiem, którego serce rozbił 
pan, myślałem że cię nie od­
szukam, ale nareszcie mam cię 
i zemszczę się!.,

— Pan chce się mścić! I za 
co?..

— Za krzywdę, jaką mi pan 
wyrządził, pozbawiając mię 
szczęścia! Ach! zemszczę się, 
oddam cię w ręce sprawiedli­
wości!..

Juljusz wzruszył niecierpliwie 
ramionami.

— Pan jest warjatem! — od­
rzekł chłodno.

— Nikczemny!
— Obelgi pańskie nie dosię­

gają mnie, niech pan przestanie 
je miotać! Chce pan być mści­
cielem. Czy hr. de Lucenay po­
lecił panu tę zemstę, w to wąt­
pię, Wszak sprzedał swe na­
zwisko pannie Dauray, ofierze 
zbrodni i dzięki jej miljonowe-

mu posagowi zdobył majątek, 
gdyż swój stracił na rozpu­
ście.

Mówi pan, że kochałeś pan­
nę Dauray, a nie miałeś wtedy 
odwagi, dla ocalenia jej sławy, 
ofiarować swego nazwiska, choć 
wiedziałeś, że była zupełnie nie­
winną.

Jerzy pochylił głowę.
— Oddaj mi pan tę fotogra- 

fję—rzekł Juljusz.
— Ona należy do mnie.
— -  Nie należy do pana od 

chwili, w której odmówiłeś 
pannie Dauray swego nazwiska 
dla ocalenia jej honoru.

I rzekłszy to artysta wyrw ał 
fotografję z rąk młodego leka­
rza.

— Teraz pozostaje mi tylko 
udzielić panu jednej rady. Ro­
zumiem, ze pan cierpiał, ale 
jest ktoś, to ta męczennica, któ­
rej nie miałeś odwagi uczynić 
swą żoną, cierpiała więcej od 
pana i cierpi dziś jeszcze i za­
wdzięcza nietylko mnie jedne­

mu, ale i panu. Zamiast daro­
wać jej winę, o której nie mia­
ła pojęcia, pan, jak się domy­
ślam, podał myśl jej ojcu, na­
rzucić jej małżeństwo z hr. de 
Lucenay. Czy się mylę?

Jerzy nic nie odrzekł, tylko 
westchnął.

Juljusz powiedział praw dę.. i 
on czuł się winnym.

Pociąg zatrzymał się w No- 
gent-sur-Marne.

Artysta chcąc przerwać roz­
mowę w ysiadł i poszedł do in­
nego przedziału, pozostawiając 
Jerzego Lamarre zgnębionym.

Claude po przybyciu do Va- 
renne udał się do najętego 
przedtem pokoju w oberży, za­
brał dane mu przez Magdalenę 
niektóre papiery i rzeczy, nało­
żył na swe eleganckie ubranie 
bluzę roboczą i udał się do sali 
stołowej, w której dekoratorzy 
zebrali się na posiłek. Poczem  
odszedł wraz z nimi do willi 
jaworowej i wszedł na ruszto­
wanie.

Hrabia de Lucenay jadł śnia­
danie z panią Dauray.

Anusia ubierała swą panią,

oczekującą gorączkowo chwil 
zobaczenia swej córki.

Juljusz Claude z wysokość 
rusztowania, gdzie udawał pil 
nie zajętego robotą, śledził don 
zamieszkały przez Gabrjeli 
Stellini, którą stojąc w oknie 
patrzała na willę jaworową, o 
czekując zapewne na pokazani* 
się hrabiego.

Nagle Claude spostrzegł po 
wóz, zatrzymujący się prze* 
domem nr 27. Obok powozi 
jechało 2 żandarmów.

Gabrjela spostrzegłszy ich, i 
początku nie zdawała sobie 
sprawy, co przybycie ich mo 
gło oznaczać, lecz mimo to do 
znała pewnego nieokreślonege 
niepokoju.

Z powozu wysiadło trzech lu 
dzi. Jeden z nich ubrany czar 
no z czerwoną wstążeczką 1 
dziurki od guzika, wyglądał m  

zwierzchnika, dwaj drudzy po 
dobni byli do ubranych po cy 
wilnemu ajentów policyjnych.

Pierwszy z nich powiedział 
kilka słów  do żandarmów, pod­
szedł do drzwi i zadzwonił.

* d, c, n,
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Częstochowa II Aleja 39.

Mężcbójczynl przed sądem
Nocne dyżury aptek

W  n o c y  z dnia 3 na 4 b. m. o tw arte  
b ęd ą  n astęp u ją ce  apteki: 

p. W a lo c h a  III A le ja  Nr. 50 
p. P ie ń k o w sk ie g o  i R e te r sk ie g o ,  u lica  

N a rutow icza  Nr 44.
W  n o cy  z dnia 4 na 5 b. m. o tw arte  

b ęd ą  n a stęp u ją ce  apteki:
p. B u ja k o w sk ieg o ,  A le ja  W o ln o ś c i  33 
p. S z o s ta k ie w ic z a ,  N o w y  R y n ek  Nr 6

Z r ip ir tu a n  Teatru i Kin.
Teatr Kameralny.

„P a p a  k a w a le r ”

Kino „Odeon11.
„Madame G uil lo t in ew.

Kino „Nowości".
„Biała od a lis tk a”, P r o c e s  Gorgo- 
now ej" .

Kino „Oaza11.
„C zer w o n y  Błazen*1.

— Wieczór Ku czci Wyspiań­
skiego w teatrze. We wtorek 4 bm. 
o godz. 20 w teatrze kameralnym od ­
będz ie  się  uroczysty w ieczór ku czci 
Stanisław a W yspiańskiego. W progra­
mie: przem ów ienie p. w ice-kom isarza  
M adeyskiego, recytacje m niej'znanych, 
a przepięknych utworów W yspiańskie­
go w wykonaniu artystek teatru ka­
m eralnego pp. Gallowej i Ceranki- 
Poznańskiej, oraz odegrany będzie  
akt II .W yzw olen ia”. s

— Obniżka cen prądu elektry­
cznego? —  Jak się  dowiadujem y e- 
lektrownia częstoch ow sk a— w związku 
z obniżką cen węgla —  obniży tary­
fę  elektryczną o 9 procent.

Odtąd jeden kilowat kosztow ać b ę ­
dzie tylko 83 grosze. Obniżka ta do­
tyczyć będzie tylko tych abonentów, 
którzy podpisali um owę, pozostali od ­
biorcy prądu nadal p łacić będą 98 
groszy za kilowat. s

—  Zawody strzeleckie. W dniu 
31 b. m. najlepsze wyniki uzyskali: w 
strzelaniu na odl. 50 mtr. pp.: popor. 
Eugenjusz Juljusz pkt. 90, Stefan  
Perkow ski— 94, M ieczysław  Szym ko­
wiak —  93, Jan P leskaćzyński— 93, 
W łodzim ierz Stępow ski— 91, Dmytrow  
Horm atik— 90, Tadeusz Rał— 88, W ło­
dzim ierz Stępow ski — 87, Stanisław  
P etryczow ski —  88, Jan Briżek — 84. 
W strzelaniu na odl. 25 mtr. pp.: 
M ieczysław  Stępow ski pkt. 47, Stefan  
Perkowski— 47, Zygmunt Łebek— 46, 
Lucjan Nanys—44, Aleksander Dziu­
ba— 43.

D otychczas najlepsze wyniki w 
strzelaniu na odl. 28 mtr. uzyskały 
następujące panie: Marja Czajkówna—  
43 pkt., Stalensow a —  37, Marja W i­
niarska — 34, Antonina T erlec­
ka— 31. s

— Zgon wiceprezesa sądu okrę­
gowego w Piotrkowie. 31 marca 
zm arł nagle na anewryzm serca ś, p. 
D aniel W acław T chorzew ski, w ice­
prezes sądu okręgow ego w Piotrkowie, 
w wieku lat 57.

S. p. sędzia  Tchorzewski urodził się  
w Konstantynowie na W ołyniu, gdzie  
ojciec jego był lekarzem . Gimnazjum  
ukończył w Żytom ierzu w 1895 r., a 
w ydział prawny Uniwersytetu Kijow­
skiego w 1899 r.

Od roku 1902 do 1922 piastow ał 
godność sęd ziego  gm innego a później 
pokoju w K leszczew ie (pow. piotkow- 
sk iego). W 1922 r. mianowany został 
sędzią okręgowym, a w 3 lata później 
po śm ierci w iceprezesa S. O. w Piotr­
kow ie ś. p. Gerbnera, mianowany zo­
sta ł na to zaszczytne stanowisko, na 
którem pozostaw ał do ostatnich  dni 
sw ego żywota.

S. p. w iceprezes Tchorzewski zna­
ny był sp ołeczeństw u  C zęstoch ow sk ie­
mu z prowadzenia procesu o naduży­
cia w Banku Polskim . W pogrzebie, 
który odbył s ię  w n ied zie lę  o godz. 17,

—  N iezw ykle sensacyjny proces od­
będzie s ię  w C zęstochow ie.

W dniu 6 kwietnia b. r. na wokan­
dzie karnej sądu okręgowego znajdzie 
się  sprawa Józefy Klasińskiej, oskar­
żonej o zabójstwo. Proces ten pod 
w ielu względam i przypominać będzie  
rozprawę Gorgonowej. I tu akt oskar­
żenia opiera się  na poszlakach, jak 
plany krwi na sukni i t. d.

Sam o tło  tej niezwykłej sprawy 
przedstawia się  bardzo tajem niczo. 
Oto dnia 18 kwietnia ub. roku, na 
wartowni P.P . w Rakowie zgłosiła  się  
Józefa Klasińska i z płaczem  opow ie­
działa, że jej mąż, ś. p. Stefan Kia - 
siński popełnił przed chwilą sam o­
bójstwo.

W ebec takiego zam eldowania, ko­
m endant wartowni w ysłał posterunko­
w ego Kwiatkowskiego na m iejsce w y­
padku przy ul. Prostej 29. Poster. 
Kwiatkowski po przybyciu na m iejsce  
stw ierdził, że drzwi były zam knięte. 
Przy pom ocy niejakiego p. Szym oni- 
ka wyważono drzwi. O czom  ich

przedstaw ił s ię  straszny widok: na
łóżku leżał Stefan Kląsiński. Cały za­
walany krwią, która silnie broczyła  
mu z głowy. Był nieprzytomny. T ele­
fon iczn ie w ezw ane pogotow ie Kasy 
Chorych, przew iozło ciężko rannego 
Klasińskiego do szpitala. Po pięciu  
dniach okropnych m ęczarni —  zmarł. 
Przed śm iercią zapytany, kto go tak 
poranił— m iał odpow iedzieć „stara*4. 
W czasie  sekcji zwłok, okazało się , 
że Kląsiński m iał 18 ran ciętych na 
głow ie, przyczem  każda była śm ier­
telna, w obec czego  zrodziło się  po­
dejrzenia, że Klasińskiego m usiał 
ktoś zam ordować, bo n iepodobień­
stw em  fizycznem  było, aby sam  so ­
bie m ógł zadać tyle ran. Podejrzenie  
padło na żonę K lasińskiego, która 
bardzo często  k łóciła  się  z m ężem , 
przew ażnie o sprawy majątkowe.

Ze względu na osob ę oskarżonej, 
stosunkowo młodej jeszcze  kobiety  
— proces zapowiada się  nadzwyczaj 
sensacyjnie. s

w zięło  udział ca łe  sp ołeczeń stw o  
piotrkowskie z palestrą na czele . Na 
pogrzebie obecni byli również przed­
staw icie le  wydziału zam iejscow ego  
sądu okręgowego w C zęstochow ie i 
adwokatury. t

— Przeszkolenie sanitarne stra­
żaków. Onegdaj na posiedzeniu za­
rządu i sztabu Straży Ogniowej, p. 
prezes J. Kohn wręczył dyplomy, no­
minacyjne nowomianowanym ofice­
rem Straży Ogniowej p. dr. L. Gold­
manowi i st. fe lczerowi M, Gawli­
kowi. Nowi oficerowi już podjęli 
przeszkolenie strażaków w służbie  
sanitarno - ratowniczej, którzy po 
przeszkoleniu będą przydzieleni do 
oddziałów strażackich jako sanitariu­
sze i wrazie potrzeby będą mogli  
zastępować felczerów. g

— Strzelanina przedświąteczna
W związku ze zbliżającemi s ię  św ię­
tami Wielkańocnemi, niewątpliwie  
władze bezpieczeństwa publicznego  
wydadzą odpowiednie zarządzenie, 
aby w łaściciele składów aptecznych i 
magazyDów z materjałami chemiczne-  
mi w okresie przed świętami nie 
sprzedawali soli Bertoleta , używanej 
do wyrobu petard, Podoboe zarzą­
dzenie wydały już władze stołeczne.

W razie ujawnienia przekroczeń  
grozi kara do 500 zł. grzywny, lub 
2 tygodnie aresztu. Zakaz ten b ę­
dzie zupełnie uzasadniony, gdyż co 
roku strzelanina przedświąteczna po­
ciąga za sobą szereg  przykrych, a 
czasem tragicznych wypadków. g

— Trzy kategerje pracowników 
magistrackich. Z dniem 1 kwietnia  
w magistracie nastąpiło rozgranicze­
nie w szystkich  pracowników na 3 ka 
tegorje: etatowych, kontraktowych i 
ryczałtowych — zgodnie ze statutem  
uchwalonym jeszcze  w 1926 roku, a 
wprowadzonym w ż y c ie  w 1933 r. od 
1 kwietnia, z racji rozpoczęcia nowe­
go roku budżetowego. Urzędnicy eta­
towi korzystają ze znacznie w ię­
kszych uprawnień niż urzędnicy po­
zosta łych  kategorji.

Statut ten nie zadawola wszystkich  
urzędników, to też Tymczasowy Za­
rząd miasta w zrozumieniu niedosko­
nałości statutu, stara s ię  powiększyć  
ilość stanowisk etatowych, których  
j e s t  86 —  o kilkadziesiąt nowych, g

— Z zemsty—skradła kapelusz.
Sąd grodzki rozpoznawał sprawę 

15-letniej Rojzy Nirenberg, oskarżonej 
o kradzież kapelusza na szkodę Frani 
Polaks. 29 grudnia ub. roku, Frania 
Polaks stała w bramie i przyglądała 
się  fotosom , w pewnej chw ili poczuła  
że ktoś bez pardonu zdejm uje jej ka­
pelusz z głowy przed dwom a dniam i 
kupiony,). Zdumiona, szybko s ię  ebej-

rżała i spostrzegła uciekającą, znana 
jej osob iście  Rojzę Nisenberg, która 
trzymała jej kapelusz. Poniew aż adres 
Rojzy był jej znany, wolno udała się  
do komisarjatu, gdzie złożyła zam el­
dowanie Na skutek tego, Rojza w czo­
raj zasiadła na ław ie oskarżonych. 
Z przewodu sądow ego wynikało, że 
Rojza, działała w św iadom em  terory- 
zowaniu Frani Polaks, by w ten spo' 
sób wywrzeć presję na siostrę p. Frani 
dr. Helenę  Polakównę.

Okazało się, że Rojza choruje na 
oczy i była przez pewien czas leczona  
przez dr. Polakównę. Później jednak 
przestała płacić, w obec czego  dr. P o ­
lak. odm ów iła jej dalszego leczen ia , 
Rojza poprzysięgła zem stę. Od tej 
chw ili nie dała spokoju dr. Polaków- 
nie, wybijała jej cegłam i okna w m iesz­
kaniu, przysyła listy z groźbą zabój­
stw a i t. p., za co została skazana 
na 6 m iesięcy w ięzienia. O becnie s ę ­
dzia Gajsler n iew idział innego wyjścia  
jak tylke zaaplikować niepoprawnej 
Rojzie 2-m iesięczny areszt. b

— „Rutynowana*4 złodziejka 
drobiu skazana na rok więzienia.

8 marca st. post. W ładysław Krzy­
żanowski, pełniąc słu żb ę na ul. 1 Maja, 
w godzinach rannych stp ostrzegł ja­
kąś nieznaną kobietę niosącą coś pod 
chustką. Mijając ją— usłyszał gdaka- 
nie kur. N iew iasta wydała się  Krzy­
żanowskiem u nieco podejrzana, przeto 
puścił się  wślad za nią. K obieta do­
szła  do I przejazdu i zauważywszy, 
że jest śledzona, szybko rzuciła za 
parkan worek i koszyk z kurami, a 
sam a udała się  torem  do II przejazdu. 
P. Krzyżanowski stw ierdziw szy za ­
wartość worka i kosza dogonił ją i za­
prowadził do komisarjatu. Tłum aczyła  
się, że kury kupiła na wsi od niezna­
nych jej osobników.

Sytuację wyjaśnił telefonogram  z p o ­
sterunku P. P. w Blachowni, donoszą­
cy o kradzieży w nocy z 7 na 8 marca 
20 kur z niezam kniętej szopy we wsi 
Komorniki, gm. Dźbów na szkodę  
Andrzeja Wiewiórki. W prawdzie kur 
było 7, ale w trakcie dalszych d o ch o ­
dzeń, ujawniono, że Józefa Adamska 
(tak się  nazywała owa kobieta) jest 
siostrą znanego złodzieja Sołtysiaka  
(Z acisze) i prawdopodobnie po dro­
dze ze Dźbowa, zostaw iła u niego 13 
kur. Rewizja nie dała pożądanego  
wyniku.

Za tę kradzież odpow iedziała Adam­
ska przed sądem .

Na rozprawie w yszło na jaw, że  
trudni się  ona kradzieżą już od kilku­
nastu lat i w yspecjalizow ała się  w kra­
dzieży drobiu.

W związku z tern kilkakrotnie s ie ­
działa w w ięzieniu. Sędzia Serednicki 
w obec braku skruchy oskarżonej, ska­
za ł ją na jeden rok w ięzienia. b

— W sprawie robót publicznych 
w Częstochowie. W poniedziałek
0 godz. 6.10, warszawskim  pocią­
giem  odjechali do Kielc pp.: sta­
rosta Eustachiew icz i komisarz Ma­
zur na konferencje w sprawie robót 
publicznych w C zęstochow ie i pow ie­
cie, która odbędzie się  z udziałem  
p. wojewody Paciorkow skiego. Na te ­
renie m iasta przewidziane są roboty 
drogowe, które— w zależności od sum  
wyasygnowanych przez fundusz Pracy 
będą miały m niejszy lub większy za­
ciąg. b

— Nowy lokal Stowarzyszenia 
Prawników. We wtorek 4 b. m. 
odbędzie s ię  uroczyste otw arcie n o ­
w ego lokalu Stow arzyszenia Prawni­
ków, połączonego z w ieczorem  tow a­
rzyskim. Nowy lokal znajduje się  
w hotelu „Polonia** na parterze i zaj­
muje 3 duże i widne sale.

— Konferencja w starostwie od­
łożona. W sobotę odbyła się  konfe­
rencja w starostw ie w sprawie zezw o­
lenia na otw arcie sklepów branży cu ­
kierniczej po godz. 19 i w n iedzielę . 
Decyzja jednak nie zapadła. W obec  
tego odbędzie się  jeszcze  jedna kon« 
ferencja w tygodniu, na której zapad­
nie decyzja. Sądząc z obrad sobot­
niej konferencji pewną rzeczą jest, 
że starostwo zezw oli na przedłużenie  
godzin handlu sklepom  cukierniczym
1 in. b

— Pogoda w m. kwietniu. Zna­
ny astro-m eteorolog  p. A. P ren g ie l  
z B ydgoszczy  donosi do „IKC”, o 
następującej przepow iedni pogody na 
m iesiąc kwiecień:

Pierwsza dekada rozpocznie s ię  
dość pogodnie i ciepło, przy slabem  
zachmurzeniu nieba. W następne  
dni wzrost zachmurzenia, przynoszą  
cego pogodę „kwietniową*'. R ówno­
cześnie nastąpią wahania tem peratu­
ry i nocne przymrozki. W dzień zna­
czne ocieplenie.

W drugiej dekadzie, po w iększych  
rozpogodzeniach, nastąpi aura kry­
tyczna, ze skłonnością do nagłych  
zmian i opadów. Miejscami grad i 
burze. Wiatry południowo-zachodnie, 
zwracające sie ku północy lub wscho­
dowi. W górach wiatr halny. W dru­
g ie j  połowie dekady, ogółem pogo­
dnej, przy wzrastającej temperaturze  
dziennej. Około 15 kwietnia możliwe  
większe ochłodzenie, szczególn ie  n o ­
cą, z przymrozkami, hamującemi roz­
wój roślinności, który był rozpoczął 
się poprzednio.

W ©st&tniej dekadzie będzie chmur­
niej z opadami na początku i w p o ­
łow ie. Ogółem  pogoda n iesta ła , lecz  
ciepła, z drobnemi wahaniami tempe 
ratury. W końcu m ożliw e ochłodze­
nie. Lokalne burze w iosenne.

W pływy krytyczne m iesiąca koncen­
trują s ię  około dni 5— 7, 10 — 16, 19 
i 2 4 —27 kw ietnia. g

— Znaczki pocztowe z podobizną 
ś. p. Żwirki i Wigury. Z dniem  
15-ym kwietnia r. b. poczta wprowa­
dza w obieg znaczek pocztow y war­
tości 30 gr. z podobizną ś. p. kpt. 
Franciszka Żwirki i ś. p. inż. Stani­
sław a Wigury.

Znaczek będzie m iał wymiar 39x21 
mm. —  Rysunek przedstawia na c iem ­
nych tłach w ramach ©rnamentacyj- 
nych dwa portrety tragicznie zm arłych  
lotników. Pod portretami na w stęgach  
um ieszczone są ich podpisy, a nad 
portretami widnieje sam olot w locie , t

Tabela loterji państwowej.
Główne wygrane.

Wczoraj w dw udziestym  pierwszym  
dniu ciągnienia 5-ej klasy 26.ej pol­
skiej loterji państwowej w iększe w y­
grane padły na numery następujące:

Zł. 50.000 na Nr. 28984.
Zł. 20.000 na Nr. 91607.
Zł. 15.000 na Nr. 98993.
Zł. 10 000 na Nr. 65204.
Zł. 5.000 na N ry: 8537 122614  

125319.

Zł. 2.000 na N-ry 28797-f- 30734  
53903 58064 69530 73878 95322
107850 117991 120086 123055 136840  
1 4 4 4 8 4 + .
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Z KRAJU.
Mął mimowoli

Fatalna nieostrożność młodzieńca
(— ) „Dobry Wieczór"* donosi z 

Kołomyi. Na tle pewnego starożytne­
go rytuału żydowskiego wydarzył się  
to wypadek wręcz sensacyjny.

Oto do kołomyjskiego żydowskiego  
koła dramatycznego przychodził p e ­
wien młodzieniec N ,  którego towa­
rzysze  postanowili „nabrać"4.

Przed próba operetki, w czasie  
nieobecności młodzieńea, mówiono o 
tern, że wystarczy, aby Żyd włożył  
kobiecie pierścionek na palec i wypo­
wiedział hebrajską formułkę (P oślu ­
biam cię tym pierścieniem  wedle za­
konu Mojżesza) —  w obecności 2 
świadków —  aby się  stał jej prawo­
witym małżonkiem.

Kiedy N. nadszedł, zapytano go  
żartem, czy potrafiłby wypowiedzieć  
hebrajską formułkę ślubną.

Młodzian nie zastanawiając się  dłu­
go, w łożył jednej z obecnych pań 
pierścień na palec i wypowiedział  
uroczyście: formułkę i —  klamka 
zapadła.

Gdy pobożny ojciec „małżonki"" 
dowiedział s ię  o tym fakcie, nie był 
niezadowolony, gdyż N. ma wcale  
bogatego ojca.

Ten jednak chciał za wszelką cenę  
przeprowadzić rozwód młodej pary, 
do czego wystarczy zgoda obu stron.

Ale tu właśnie wyłoniły  się prze­
szkody. „Żona" gotowa je s t  s ię  roz­
wieść, ale za cenę cztero - cyfrowej 
liczby, wyrażonej w dolarach.

Sąd rabinacki był bezsilny gdyż  
m ałżeństwo joat zgodne z przepisami

Dla n ieszczęsnego  małżonką, któ­
remu „żona” się jakoś wcale nie po­
doba, pozostaje jeszcze  tylko jedna  
droga prawna: dyspen sa od 100 ra­
binów. Ale czy to wypadnie taniej?! 
Pertraktacie trwają. . g

Przepis na mleko wyborowe
250 tys. bakteryj na 1 cm.

(— ) Ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie, zawierające nowe przepisy o 
dozorze nad mlekiem.

Rozporządzenie to przewiduje trzy  
zasadnicze rodzaje mleka: pełne, peł 
ne wyborowe i chude.

Za mleko pełne uważa s ię  mleko, 
uzyskane po zupełnem wydojeniu  
krów, do którego nic nie dodano i 
z którego nic nie odjęto.

Za mleko pełne wyborowe uważa 
się  mleko pełne, które: pochodzi z
obór, pozostających pod stałym na­
dzorem weterynaryjnym i utrzym y­
wanych we wzorowej czystości; prze­
chowywane je s t  stale w temperatu­
rze poniżej 12 st.; zawierają conaj- 
mniej 3,2 proc. tłuszczu; sprzedawa­
ne je s t  tylko w butelkach, zamknię­
tych kapslem, z oznaczeniem na e ty ­
kiecie  daty udoju. Charakterystycz­
ne przytem dla olbrzymiej ilości ba- 
kteryj, jakie zazwyczaj mleko zaw ie­
ra, je s t  dalszy przepis, w myśl któ 
rego  jednym z warunków uznania  
mleka za „pełne wyborowe"" jest ,  by

h . imich
R ok założen ia  1848

|Firma
w Częstochowie
ul. P an n y  Marji 16, t e l e fo n  97.

po leca  p ie rw szo rzędn e j  jakości: 

farby, pokost, lakiery, cem ent i gips, 
w yroby szczoikarskie, 

oraz w szelk iego  rodzaju  papiery.

mleko zawierało nie więcej niż 250 
tys. babteryj w jednym centym etrze  
sześciennym.

Za mleko chude uważa się mleko,  
z którego odciągnię to  tinsz.cz czę­
ściowo lub całkowicie.

Nowe przepisy wejdą w życie z 
dn. 25 czerwca br. g

Ze świata.
Jak długo trwają 
gabinety wojenne.

N ajw iększą stabilizaćją odznaczają  
się  rządy powojenne w Szwajcarji, 
Islanji i Holandji, gdzie przeciętna  
dencja gabinetu trwa 3 i pół roku; 
w następnej kategorji m iejsce zajmuje 
C zechosłow acja, gdzie przeciętna ka- 
kadencja gabinetu sięga 15 m iesięcy. 
N ajsłabszą stabilizacją wykazuje Jugo- 
sławja, gdzie gabinety nie trwają dłu­
żej niż 5 i pół m iesiąca przeciętna, 
oraz Francja gdzie ten okres nie prze­
wyższa 6 m iesięcy. b

Gdzie koblsty posiadają płać 
najpiękniejszą

W edług ankiety: ogłoszonej przez  
jedno z pism angielskich, n a jp ięk ­
n iejszą  płeć posiadają Angielki.  
I oczy ich mają posiadać połysk naj­
piękniejszy. Zawdzięczają zaś to nie  
zabiegom toaletowym, lecz własności 
powietrza, wśród którego żyją.

F ow ietrze  Anglji, Szkocji i Irlan- 
dji jest niemal bez przerwy w ilgo­
tne, a w ilgoć ta je s t  najlepszym  
środkiem utrzymania e lastyczności  
tkanek skóry oraz ich zabarwienia  
To też w nazwilgotniejszych i naj­
bardziej deszczowych okolicach An­
glji, jak np. w Deyonshire, spotkać  
można najczęściej śród kobiet praw­
dziwe piękności. Tak samo kobiety  
Irlandzkie posiadają płeć czarująco 
piękną, zlekka zaróżowioną. W ilgo­
tny klimat sprawia to, a zarazem  
chroni je przed przedwczesnemi  
zmarszczkami, utrzymując płeć ich w 
stanie świeżości młodocianej.

W krajach południowych, pod 
wpływem gorących promieni słońca  
i suszy, skóra traci e lastyczność,  
marszczy się i więdnie daleko p rę­
dzej, niż u kobiet, zamieszkujących  
strefę umiarkowaną, a nawet krain)  
zimne, jak północna Szwecja i Nor- 
wegja;

T
Biuro Dzienników i Ogłoszeń

=  „ R E N O M A ”  =
wł. iiarjan Żukowski

Częstochowa, Aleja 21, te ł.  448
PRZYJMUJE: O g ło sz en ia  do w szy s tk ic h  p ism  k ra jow ych  i zag ran iczn yc h ,
POLECA: D z ien n ik i  i cza so p ism a  k ra jo w e  i zag ra n icz n e  
SPRZ E DA JE : W y ro b y  ty to n io w e ,  p ap ierosy ,  oraz znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. (57) jg:
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Walka 
z barbarzyństwem
Towarzystwo Przyjaciół Zw ierząt 

w C zechosłow acji wyjednał o u rządu 
wydanie zakazu podawania w restau­
racjach udek żabich, cenionych, jako 
przysmak. M otywem zakazu było  
okrutne obchodzenie się  dostaw ców  
udek żabich z tem i stw orzeniam i, ob ­
rywano im bowiem  udka, poczem  
okaleczone w ten sposób żaby wrzu­
cano z powrotem  do stawu. Amatorzy 
egzotycznej potrawy będą m usieli s ię  
jej wyrzec —o ile chodzi o Pragę, b

Szczyt cierpliwości
(x) Więzień, przebywający w Mar- 

sy lj i  napisał na znaczku pocztowym  
50 centymów 3.000 liter. Odczytać  
je można przy pomocy lupy. Elaborat 
swój ofiarował więzień lekarzowi 
więziennem u dr. Locart, który opisał 
ten fakt w swojej książce o przestę ­
pcach, o ich manjach i talentach.

Po upływie krótkiego czasu po u- 
kazaniu się książki dr. Locart o trzy ­
mał l is t  od niem ieckiego więźnia z 
Lipska, w którym tenże oświadczył  
że zdystansował Francuza, w ypisa­
w szy  na takim samym znaczku fran­
cuskim 6.0q0 liter , czyli dwa razy  
więcej.

Dr. Locart nie omieszkał przesłać  
tego  listu  francuskiemu rekordziście  
który znów, wziąwszy się na kieł w y­
pisał aż 6.645 liter. t

lm Bal „przestępców”
(x )  Balowy sezon w Londynie ob­

fituje w rozmaite ekstrawagancje.  
Panie z towarzystwa i lwice salonów  
starają się  prześcignąć wzajemnie  
pomysłowością i oryginalnością uczt.

W tym roku palmę pierwszeństwa  
otrzymała żona lorda H. Lady H. u- 
rząaziła w swoim majątku pod L on­
dynem „bal przestępców,,.

Zaproszeni goście  winni byli przyjść  
w strojach więziennych i ucharakte- 
ryzować s ię  odpowiednio do stroju  
i roli.

Pod koniec balu ogłoszono konkurs.  
Nagrodę otrzymał wicehrabia L , któ­
remu udało się popełnić w ciągu za­
bawy 16 kradzieży. Jury otrzymała  
od niego pęk zegarków, pierścionków  
i papierośnic, które zręcznie śc ią g ­
nął podczas tańców. t

Wózek dziecięcy
tanio sprzedam , ul. N. Marji Panny 28, 

dozorca wskaże.

Ogłaszajcie się
t y l k o

„KU RJ E R Z E ”
a zjednacie sunie liczną 

klientelą.

KĄCIK RADJOWY.
W a rsza w a ,  w to r e k  4 kw ietn ia .

12.10 P ły ty  g ra m ofo n ow e .
15.30 Kom unikat Państw . U rzęd u  W y e h .  

F izyczn . i P a ń stw .  Zw. Sport .
15.50 F ły ty  gram ofonow e  
16 20 O dczyt dla m atu rzystów .
17.00 K o ncert  m uzyki duńskiej.
18.C0 O d ezy t  dla m aturzystów .
18.25 M uzyka tan eczn a  z r e s t a u r a c j i
19.45 P r a so w y  dziennik  radjowy
21.45 K w adrans l i terack i
22.30 Muzyka ta n eczn a  z dane.

Akuszerka C zęst  Kasy C horych , A n n a  
P rot  (ul. C m entarna 11), u d z ie la  po  

rad. D la  n ie z a m o ż n y c h  u s tę p s tw a .

p o szu k u ję  2 pokoje z kuchnią oraz  
1 pokój z kuchnią, m o ż l iw ie  w śród ­

m ieśc iu .  O fer ty  w  A dm inistracji „Kur­
jera" p o d  „Pokoje".

p o szu k u ję  2-ch lub 3-ch pokoi z  ku- 
■ chnią  z w sz e lk ie m i w y g o d a m i w  
śród m ieśc iu .  W ia d o m o ś ć  w  A d m in i­
stracji pod  „Lokal" 123-7

llfykwfnfną k o n fek cję  d z iec ię cą  p o le -  
“  ca „Halina”. Al. Kościuszki. 1 | 5

Biuro „WAWEL” posiada n a jw ię k s z y  
wybór rea ln ośc i ,  najkorzystn iej p o ­

śr ed n ic zy  przy kupnie  i s p / z e d a ż y .  — 
Z głoszen ia  przyjm uje ,  oraz inform acji  
udzie la  bezp łatn ie:  Biuro „ W A W E L "  
Kraków, Grodzka 60, tel .  108—60 

(3 0 -1 3 )

Do sp rzed an ia  dom  z p la c e m  fro n to ­
w y m  na d w ie  u lice ,  p rzy  to rze  k o ­

le j o w y m  w  C z ę s to c h o w ie .  W ia d o m o ś ć  
w  A dm inistracji „Kurjera"

DO sprzedania oficyna p a r tero w a  n o w a  
z p lacem , o g r o d e m  i z ie m ią  orną  

łącznej  p rzestrzen i  około  3 m órg  w  C z ę ­
sto c h o w ie ,  b lizko śród m ieśc ia .  B liż sza  
w iad om ość:  ulica W il so n a  N® 34, m ie sz -  
kania JSfg 16.

Dam z a ję c ie  z d ob rym  w y n a g r o d z e ­
niem , " x p o ż y c z e n ie  1 do 2 tys. zł. 

z z a b e z p ie c z e n ie m  b ip o te c z n e m .  O ferty  
k ie r o w a ć  do A dm inistracj i  Kurjera, p od  
„ P e w n a  L o k a ta 11

Student udziela k o r e p e ty c j i  w  za k r e s ie  
8 klas, oraz p r z y g o to w u je  do g im ­

nazjum. W ia d o m o ść  w  R edakcji „Ku­
rjera". p o d  „St.“ 23— 9

GOSPODA LUDOWA
Częstochowa, U Aleja 41, (w podwórzu)

Wydaje* 1)
2)
3)
4)

Obiady z dwóch dań z p ieczyw em — 60 groszy
Zupa z chlebem 30 groszy
Dania gorące 50 groszy
Szklanka herbaty lub piwa 20 groszy

G ospoda  lu d o w a  ma na ce lu  p rzyjśc ie  z p om o cą  m niej za m o ż n y m  w a r ­
s tw o m  lu dn ośc i ,  k tó re  w  tych  c ię ż k ic h  cza sa c h  borykania s ię  z trudnem i  
warunkam i bytu  z m u s z o n e  są k o sz te m  zd r o w ia  czy n ić  o sz c z ę d n o ś c i  b u d ż e ­
to w e .

Kuchnia, p ro w a d zo n a  p r z e z  d łu g o le tn ie g o  ku ch m istrza  i w s p ó łw ła ś c i ­
c ie la  b. restauracji „Polonia" p. C ze s ła w a  Matusiaka, (5)

Gospoda otwarta od godz. 7 rano do 23, bez przerwy.

Redaktor i Wydawca; JÓ ZEF WAJZNER. Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „DRUKARZ,

Druk. „Udziałowa” w Częstochowie, ul. Panny Marji 41.

Żądania la każdego sprzedaw cy tylko
KUiłJER CZĘSTOCHOWSKI z bezpłatnym dodatkiem powieściowym


